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IZBA SENATORSKA.

A a  wniosek Kochanowskiego,  ahy komplet  se jmo­
wy z Senatu oznaczyć 21, stosowni.* d o A r t .  1GG. S ta ­
tutu organicznego o r ep iezen taey i  , po długich dys- 
k ussy ach zgodzono się, ze aż do wydania nowej w tym 
przedmiocie uchwały projektowanej  przez Kasztelana 
Dcbowśkicgo , k o m p l e t . m a  się składać z 19 Senato- 
i ów, i źe do/tego koiiipletu Ministrowie Senatorow ie 
im leżeć maja.

Wniesiono potem pro jek t  umieszczony w wczoraj­
szym dzienniku naszym. >

Za p rojek tem mówili Gliszczyński i Małachowsk i; 
przeciwko projektowi  szczególniej Bieńkowski ,  opie- 
r a j ącs i ę  na tym: że monarchia konstytucyjna znaczy 
monarch ią  samowładną,  i że należało tę iorinę R z ą ­
du nazwać konstytucyjno- reprezentacy jną .

(G ło s  ten  m a i/ iaby  p r z y p is a ć  ty lk o  C z ło n k o w i  
T o w a r z y s tw a  P a lry o ty c zn e g o J .

Tre ść  dyskussyi  przeciwnej  projektowi zasadzała,,  
sic na tym: że lubo oświadczenie Z a s a d y  Rządu jest 
po t r ze bn e ,  a przyjęcie zasady monarehicz.no-konsty- 
tucyii  ej potrzebom'  narodu Polskiego odpowiednie;  
również i przysięga wykonaną być winna przez Oby­
wateli k ra ju ,  każda j edn ak  z tycli kategory i oddziel ­
na uchwale zajmować powinna; u ak o nice co do art .
3 uznawali go Członkowie Senatu powrekszej części,  
j ako 'niepo trzebny,  d'ńawet opinii  publicznej  szkodli­
w y ; — projekt  przeto teu w iększością głosów 18 p r z e ­
ciwko (i odrzucony został.

•Wniesiono” nas tępnie odezwę Izb Sejmow ych do 
Narodu ,  która j ednomyślnością  przyję tą  została.

■"łMbieński Kasztelan wniósł polein,  aby m.dal o- 
dezwv wszelkie do Izb Sejmowych łącznie w Komis- 
syaeh Izb Senatorskiej  i Poselskiej  przygotowywane 
by ły .

Wniosek  tch odes łano dó Kcmmissyj .
Dz iś o godzinie lOzrana rozpocznie sic śessya Izb p o ­

ł ączonych dla naradzania się nad projektem doprawa 
p rzez Izbę poselską p rzy ję tym,  a przez Senat  odrzu­
conym.

  Iiin iiy a . i i . i  ■ -

Dnia wczorajszego sztafety nadeszłe  tak do Rządu 
Narodowego,  jako  i do Naczelnego W o d z a ,  donio­
s ły o wkroczeniu konnicy wojsk rossyjskich do l’<^- 
ski ,  i że Dy bicz Z a b u ż a ń s k i  ma główną kwaterę w Bia­
ły  mieście Obwodowem Województwa Podlaskiego,  
oraz że piechota Rossyjska jest  w pogotowiu p r z e p r a ­
wienia się przez Bug,  . .

Mamy nadz ie ję ,  że Najwyższy Stwórca Obrońca 
wolności i dobrej  sprawy ludów, pozwoli nam wkrótce
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zanieść p r zed  Tron  jego przedw ieczny Hymn S. Am ­
b r oż e g o . — Pułk 1. piechoty i 3 Strzelców 1 wyszły 
wczoraj / .Warszawy do armii ,  [tudzież korpus W e t e ­
ranów czynnych z 3.0U9. luth/i 'złoźóny,— dziś i ju t ro 
Jazda za niemi wyruszy.  Pewni  je ste śmy,1 źe i ci, 
k tórzy na towarzystwie pat ryonćzMńih' zapewniali ,  
iż. skoro tylko-nieprzyjaciel  wkroczy do Po l sk i ,  oni 
w surdutach extrapoezta do wojska -wyjadą , albo już 
wyjechali , albo przynajmniej  ext rapoczty pozama­
wiali,  a w -braku tych V, pod w ód przez rząd krajowy 
udzielonych korzystal i  — Do b roni  Bracia!.do b ron i!  
a j ak  ze zwycieztwem powróciemy , p iórem walczyć 
będziemy.

W c Z p r a j  wieczorem Cz łonki  Iz,by Poselskiej w pa­
łacu Ministerstwa .Spraw- Wewnętrznych naradzały  
się, których Prezesów- Komissyi Wojewódzkich i Ko- 
missarzy,  jako niezasługujących na zaufanie,  oddalić 
należy.

Na wczoi ajnzem posiedzeniu Towarzystwa Pat ryo-  
tycżnegdi, Obywatel  Chod<p-owski, lubo nie zapisa­
ny jako Członek i mający zarzut  nieprzytomności ,  
z w ażnych powodów, źey takiej klassy ludzi do w ido­
ków towarzystwa p o t i z e b a ,  miał  sobie głos dozwo- 
lony,  a lubo mówił  mniej zrozumiale,  pozyskał  ok la­
ski i 7 /a s z c z y t  być posadzonym w krześle  przy stole 
prezydującego,-. JSapewnił prezydujący Towarzystwo,  
że na pamiątce pogrzebowej ś. p. Kil ińskiego i innych 
Gwardya Narodowa straż honorową stanowić b ę ­
dzie, a [io uczynionym wyznaniu wiary przez wydaw­
cę roraka Sumiennego,  wydawca Me rku reg o  Psarski  
zapewnił  Towarzystwo,  źe Senat  maj-ąc na względzie 
że nie czas teraz myśleć o zasadzie Rządu,  kiedy jest  
wojna,  odrzuci ł  p ro jek t  w Izbic Poselskiej  przyjęty;  po 
czein na wniosek Prezy dującego Towarzystwo/ uchwa­
l i ło podać adres podziękowania Senatowi,  iż w d u ­
chu Towarzystw a. pos tąpi ł  sobie.

Adres ten zdaje się, że s łużyć będzie dla Kasztela­
na Bieńkowskiego,  z k tó rym Senat  przekonania nie 
dzieli .  \ ’

R ada  M u n icyp a ln a  M iasta  S ta tecznego  IV a rsza w y
W  śkutdk rappor t  u U rzędu Konsumpcyjnego Miasta 

Wnrszawy,  7. daty 26zeszłegjo miesiąca,  o t rudnościach 
i oporze,  jakich doznaje ze stroiły Szynkarzy' | prży 
spisie r emanentu W ó d e k  i dalszej ich Koyjpiflli Jśom- 
missya Rządowa Przychodów i Skarbu  R e s k r y p t e m  
swym z dnia 36 tegoż Miesiąca i rok i iN .  5251 poleciły 
Radzie Municypalnej Miasta Warszawy,  aby os t r zegłą 
wszystkich Szynkarzy ijrunków Krajowych , iz jeżelj  
j akiekolwiek nadal trudności  lub opór  Urzędnikom 
Skarbowym,  wspólnie / .obywatelami do spisu r ema? 
nenłu wódek delegowanym, lub w dalszym ich kontro}?
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lowaniu czynić b ę d ą ,  do surowej odpowiedzialności  
pociągnięci  zostaną. Rada Municypalna ostrzeżenie to 
do powszechnej ąp d a jąe  wiadomości,  pewną jest,  ¥4 
mieszkańcy S tol icy ' szynkiem trunków krajowych t r u ­
dniący się,  znając ważność dochodu Skarbowego z t e ­
go ź ród ła  wypływającego,  do przągisów prawa ściśle 
stosować się i zagrożonych ka r  unikać zechcą,  tym bar-,  
dziej,  że w przeciwnym ta  z i e w»z'*4k ie nieprzyjemne! 
lub p r zykre  wypadki  wisie  swej przypisać będą mu­
sieli. , ^

\w Warszawie  dnia 2Lu tego  1 S31 rokit.
P r e z y d e n t  
v  W ę G i t Z E C K I .

Sekretarz Jcneralny 
/  • G. Jahotkowski.

MYST.l O SZTUCE WOJENNEJ 
p rze z  K a p . P a szko w sk ieg o  P ro f. A r ly l le r y i .

Rzecz czytana d. 13 Stycznia 1831  J t r ą y  rozpoczęciu Kursu 
Sztuki Wojennej dla Gwardyi Honorowej). (Ciąg dalszy),

Ab ys ię  oprzeć dzieciom o jczyzny,  pot rzeba  byc 
j ak  one namiętnym.  — Francuz i  mieli  do czynienia 
z wojskami,  zimnych jYiemców, dla których sprawa 
b y ł a  obojętna ; j a k i ,  nienarodowa ; dowodzili niemi 
sześćdzies i ą t r l etni  Jenerałowie.  W k r ó tc e  F rancuzi  
um,ięli tak dobrze jak Austryacy i Prusacy,  to, co 
jest do nauczenia się , a oni zupełnie me pojmowali 
tego,  co się domyśla.  Rzadko ich linie dotrzymywały  
placu,  skoro się nadwerężyło ich stare sumienie; już 
oni mieli bi twę za p r z e g r a n ą ,  i ich batal iony broń 
rzucały,  skoro sk rzyd ła  zos tały obrócone lub p rze -  ■ 
skrzydlonc ( d e b o r d e e ) . — Nic miewali też wstrętu 
odwiedzić pięknej F ra ncy i ,  gdzie lepiej by ło  być 
j eńcem,  z k tó ry pi. się. dobrze  obchodzono,  niż znosić 
t r u d y  kijami opłacane , po d łu g  zasady dawnej mili­
ta rne j  kons tytuc j i  pruskiej .

Na łóg  powodzeń tego rodzaju wmówił by ł  w nie­
których Jenerałów f ra nc uz k ich , iż p rzeskrzydl ić  nie­
przyjacie la ,  jest to już jego zwyciężyć;  ztąd mnogie 
wynik ły  b łę d y  \\ kampaniach nadrcńsk ich  1795 i 
17.1X5 r . ,  a to w skutek następstw a pom.ienionej zasady,  
bylcbv przeskrzydl ić  ; nie uważano «a zbyteczne roz­
ciąganie się w marszach,  aby ten cel przeskrzyd lcnia  
osiągnąć;,  nieraz podzielono korpusa na dywizye i 
wysyłano je drogami  kilka mil od siebie odległemi ,  
zawsze j edn ak  równolegle,  przez cn-się narażano na 
cząstkowe pob ic ia . —r l ionapar to dopiero we Wło ­
szech wyjaśnił- b ł ędn y  sys tem ; on pierwszy nauczył.  
znajdujących się w jego szko le ,  iż dla wyży wirniki 
można ipzdrab iać wojska ,  ale w pewnej od n iep rzy­
jaciela odległośc i ;  przeciwnie gdy. jes t  blisko,, po ­
t rzeba ję ;mjeć sku p i o ne ,  ażeby być zawsze pancih 
swoich s i ł ,  i rzucić największe na każdy punkt ,  
gdzie okoliczności wymagać będą.  S ek re t  ten , k tóry 
dotąd w jego spoczywał geniuszu,  wsparty śmiałością 
i odwagą wojsk republ ikanckicb,  b y ł  powodem jego 
cudów we Włosze ch ; bo te śmiałe i wielkie jego p o ­
my s ł y ,  k t ó r e  ciągle cechowałyVjego zwycięstwa, tyl­
ko z takiein wojskiem mogły się uskutecznić.  — Ale 
N'apole’on zbyt  mocno zna ł  serce ludzkie,  i sulnien- 
nie swoje zamiary,  ażeby mógł  rachować na ciągłość 
cudów, k tó re  rodzi ł  popęd republ ikanizmu.  Władza 
absolutna do której  sio chyl i ła r ewoluc ja  , musiała 
k ie dyś  p rzy t łumić  gorącą miłość ojczyzny,  poświę­
cenie sięf z używać.— czuł ,  mówimy, iż śmiali i zręczni 
prędzej  zginą,  nas tępcy po nlcti będą niżsi- w energi i  
i ta lentach;  bo rewolucya z czasem ustawać musiała ,  
a cza sy zwyczajne nie wydają ludzi na Jz.wyczajnych. 
Nakoniec pojmował  jasno,  iż przy  bezustannych woj­
na ch ,  przeciwnicy dziś pob ic i ,  nauczą się *1 zwy­

cięzców oprzeć się naza jut rz .— Przebiegając świat 
wojennie,  mógł  wreszcie kiedyś napotkać siły mo­
ralne ,  z któreim t rudniej  by łoby  iść w zapasy.  Nale­
żało więc koniecznie zrobić zwycięztwo zależne od 
rachuby sił ,  męztwo nałogiem ; przyjmując pewne 
metody prowadzenia czyli kierowania siły- moralnej,  
w mia rę  jak ostygała pierwotna przyczyna,  co j ą  z ro ­
biła", ażeby fortuna mogła 'pozostać wierną jego chor 
rągwi.  Kiedy krwawy szał  rewolucyjny znudzi ł  o- 
brońców wolności,  im agi macy a chwyciła się wojennej 
chwały.  Napoleon zgodą- j ej  natchniony,  mówił  za­
wsze jej językiem ; b iegły w poznawaniu słabości  
ludzkich,  obdarzony wzniosłością mowy ossyanicznej ,  
łatwo pociągał  za sobą u m y s ł y ,  p rzywiązywał ] do 
swoich namiętności,  bo mówił  jej j ęzyk iem.Każdy  chci­
wie s łuc ha ł  jego proklamacyi  i umia ł  z nich na pamięć 
myśl i  więcej ogniste.  Słowa jego obudzały  w woj­
skach tak konieczną si łę moralną  do wytrzymania 
walk i t rudów,  i zastępowały zapał  r ewolucy jny .— 
Natchnione te p roklamacyc wraz z jego  kombirra- 
cyami s t r at egicznemi , ni upoję te mi do ó wczas przez 
n ikogo ,  u ja rz mi ł y ,  że tak pow iemy,  for tunę zwy- 
c i cz tw , p rzyna jmnie j  pótv,  aż nim spowszedniały,  
podobnież jak p rzed nim znudzi ły  krwawe zasady 
Rewolucyjne ; naród cały żądał  przywrócenia po- 
rządku i Napoleon Cesarz d o pe łn i ł  ich żądania.

Raz na t ronie p rzewidywał  ci ągle z Europ ą  zapasy,  
mianowicie p rzy  swojej namiętności  wojny; gdy- j e j  
pierwszy żywioł  musiał  koniecznie ustawać, bo wszy­
stko wnaturz.c skłania  się do wytkniętego przez nią 
porządku .  Napoleon zwróci ł  uwagę na głębokość 
sztuki; wnet  powstały dobrze zp-rganizowane szko ły 
wojskowe i obozowe ćwiczenia,  Na brzegach Oceanu 
pod okiein samego Cesarza,  uformował  się nowy duch,  
mi l i tarny,  ale stosowny do nowej j ego polityki;  przez 
ci ągłe zajęcie żołnierzy w o b o z a c h . ,  wdzieli  kopa­
niem przy kanałach i po r t ac h ,  rano i wieczorem 
ewolucjami,  taktycznemi;  p rzeksz ta ł c i ły  się obyczaje; 
a r m i i . — Tam powstała emulacyą miedzy półiyowni- 
kami ,  czyj p u łk  jest  lepiej utrzyi ł iany i w obrotach 
wyćwiczony.  Tam  jenerałowie nauczyli  się poruszać 
b rygadami ,  dywizyą,  korpusem armii , ą to wszystko 
na głos szefów batal ionowych doświadczonych,  k tó ­
rzy trzymając je w; zręcznym ręku portiszali ,  gdzie 
tamci chcieli .  T am  sic udoskonalimy rozmaite ognie 
p iechoty ,  obracanie kolumn i formacyc czworobo­
k ó w , k tórych pierwsze fundamenta w Egipcie by ły  
założone.  On sam często bywał na,tych ćwiczeniach,  
sprostowywał  uchyb ien ia ,  k tóre byst re j ego oko 
szybko dos t rzegało ,  każdy  uznąwał  słuszność i wi­
dział  w nim mistrza.-

, ,Nigdy F r a n c y a “  mówi Jene-rał F ey ,  , ,nie miała 
arlnii  straszniejszej .  Bez wątpienia wa leczn i! którzy 
w pierwszych t r zech  latach wojen O wolność,  tysią­
cami z pod ziemi prawie wychoJzi l i ,  na sam głos 
O jczyzn a  tv n iebcsp iecze iistw ic! mieli w ięcej cnoty; 
lecz wojownicy 1805 r. przy  równem ich p rawie t r a ­
ktowaniu mieli  więcej doświadczenia i wprawy.-— 
Wszyscy  ludzie nowi,  wszyscy dzieci ich własnego 
dzieła ,  ich chwały.  — Duch arystokratyczny salonów 
nikogo jeszcze nie za raża ł .  Każdy pod ług  swojego 
stopnia wiedział  lepiej  niż 1784 r.  co miał  do z rob ie ­
n i a . —  Armia cesarska by ła  uczeniej uporządkowana,  
hojniej  opat rzona w p i e n ią d z e , odz ież ,  b roń  i amu­
n ic ja ,  niż armija rzcczypospoli tej .  Jedno oko rob i ło  
jej przegląd,  j edna  ręka  ją  por usza ła ,  j eden  umys ł  
nią k ie rował;  a to oko,  ta r ęk a ,  ten umysł  by ły  wiel­
kiego Jenerała i Pana.

( d a h z y  c ią g  n a s tą p i .)
---------------------



W y z n a n ie  w ia ry  p o lity c zn e j ,
Do P rezydującego Towarzystwa Patryotycznego.
W  dniu wczorajszym na posiedzeniu Towarzystwa 

Patryotycznego,  Ob.  Kozłowski juz po zapadłej  de- 
cyzyi Izby Poselskiej ,  objaśniającej uchwałę se jmo­
wa z dnia 25 stycznia r .  b. „ze n a ró d  P o ls k io ś w ia d * 
„ c za , iz u zn a je  ty lko  11 zad- M  o n arch lóz u o -K o n s ty ­

tu c y jn y  za  odpow iedn i po trzebom  sw oim  i zo net* 
” w e t w czasie te raźn ie jszego  bezkró lew ia , fo r m  mo- 
„ n a rc h ic zn y c h  ściśle p rzes trzeg a ć  będzie i n ikom u  
„ ic h  p r z e s tą p ić  n ie  d o z w o l i utrzymywać śmiał :  ze 
nam Polakom potrzeba Rządu repub l ikanck iego ,  ze 
teń Rząd jest  dla nas najstosowniejszy,  że nakoniec 
większa część narodu  tego sobie zyczy.

Uznaję konieczność odpowiedzenia na głos takowy, 
zwłaszcza,  ze mu nie tylko obccpy na posiedzęniu 
Prezes  Towarzystwa Joachim Łelc.wcl, Cz łonek Rzą- 
du Narodowego nie b y ł  bynajmniej  przeciwny,  ale 
nadto całe Towarzystwo z najwiekszem przy ję ło  go 
zadowolnięnieir, .  Z lego powodu nie sprzeciwiam się 
juz opinii j ednego  Cz łonka Ob. Kozłowskiego,  tilc o- 
pinii  całego Towarzystwa,  i tak:

Aby Narodowi;  Polskiemu pot rzebny  b y ł  Rząd 
i epubl ikancki ,  na t o n i e  zgadzają się ani Publicyści  
wielkich mocarstw E uropy ,  ani Reprezentanci  Naro­
du,  znający dok ładn ie  potrzebę naszych polity cznych 
i dyplomatycznych z leni iż mocarstwami stosunków.  
Pomysł,  ten wylągł  sic w głowach tych,  którzy ut izy-  
mują ,  źe Reprezentanci  na rodu  nie pojęli dotąd du­
cha rewolucyj na d. 29 Listopada r .  z. rozpoczętej;  
k tórzy  pod maską pat ryotyzinu,  ukrywają osobiste 
widoki ,  niepohamowaną wyniesienia się żądze i chęć 
choć chwilowego na scenie politycznej znaczenia.  
Nie zaprzeczam,  że sprawcy rewolucyi 29 Listopada 
zasłużyli  na wdzięczność narodu ,  i to jużjiin p rzyzna­
li j ego reprezen tanci ;  ale tych którzy  szlachetne za­
mia ry oswobodzenia Ojczyzny zamieniają t eraz na 
•żądzę osobistegę wynies ienia,  sprzecznego z p raw­
dziwym inte ressem narodu,  czeka pogarda żyjących, 
a złorzeczenie przysz łych pokoleń.  Mo.że, iż nie po­
d łu g  życzeń tych pat ryotów rfcwolnc.ya k ie ru ne k  swój,, 
wzięła,  może uc.hr011.i9 ny od  ana rchi i  naród ,nie zoo* 
gaci ł  ich majątkowych stosunków, może, iż ich omi ­
nęła  nadzieja b łyszczenia na czele r ewolucyi ,  z la­
kierni odzywają się zdaniami;  lecz,  jeżeli  choć ma ła  
isk ierka  czystej  miłości  Ojczyzny pozostała w ich 
se rcu,  przekonają  się zapewne ,  Że nic tylko osobiste 
w i d o k i ,  ale nawet i zdania opinii własnej  winni po­
święcić dobru fudzkoścl,  winni poświęcić szczęściu 
powszechnemu Narodu ,  którego poświęcenie w obro ­
nie  swobód i ut r zymaniu [niepodległości,  z uniesie­
n iem cała Euro pa  wspomina,  a potomność uwielbiać 
będzie.  Już poprzednio pow iedzia łem,  że Rząd Repu-  
bl ikancki  nie odpowiaKa pot rzebom naszym,  ca ła  
Europa  z oburzeniem oświadczyłaby się przeciwko 
nam system a takowe p rzy jmującym,  systema,  k tó re ­
go nie usprawiedliwia powszechna w narodzie oświa­
ta,  chcę mówić uksz ta ł cenic umys łów w najniższej 
klassic mieszkańców,  to jest  włościan, '  składających 
3f i  części ludności teraźniejszego Królestwa Polskie­
go.  Systemat  ten zdaje się nastręczać zwolennikom 
Republ ikanizmu myśli ,  że ł a two kierować będą mo­
gli opinią mniej  oświeconego ludu,  a poduszczonego 
obietnicą źle zrozumianej  wolności i równości,  coby 
im nadało p rzewagę nad j e go j im ys łam i  i panowanie 
nad  wypadkami zapewni ło.

Nic zwrócili oni uwagi ńa nieszczęsne skutki  tego 
systeniatu wc F ra n cy i  w 1792 r . ,  n i epomni  na los Oj­
czyzny zapragnęl i  być R o b e sp ie r r am i , Maratami,  
St .  JuStami i t ym po d o bn e m i  -potworami,  k tórzy  so-

a

bie na ohydę całego świata za s łu ży l i . ——Nicmożec ie
na swą obronę Republ ikanie Polscy,  przytoczyć za 
p r zy k ła d  Rzeczypospol i tej  Zjednoczonych Stanów 
Ameryki  północnej ,  bo nie przekonacie nas ,  aby lud 
po lski  równy b y ł  w cywil i za cy i i oświacie ludowi tę 
wielką f cderacyą sk ładająceu /I .

Wreszcie r ząd rcpubl ikancki  nie odpowiada życze­
niom naszego narodu,  lud bowiem polski po większej  
części ciemny,- bez żadnego prawie umysłowego 
ukształccnia , za teraz upad łego  rządu i od naj ­
dawniejszych czasów uciemiężony , pragn ie  j e ­
dynie w swych dolegliwościach u lgi ,  nic pojmuje j e ­
szcze dotąd wyobrażeń l ibera lnych o równości  oby­
watelskiej ,  obeznać go więc wprzód należy z zasadami 
rozsądnie umiarkowanej  wolności.  Dziś ściśle biorąc,  
massę narodu stanowią sami tylko W ybo rc y  rep re -  
zentacyi,  ich życzenia,  ich chęci pojąć należy , które 
nam Izba Poselska w Uchwale wczorajszej objawiła,  
a nie targać się na ich p rzywile je  opar te  na zasadzie 
oświecenia i dobrze zrozumianej  wolności.  Zwolen­
nicy repub likan izmu stawa j ą  na t rybun ie  pa t ryo ty ­
cznego zgromadzen ia ,  jakoby  Pełnomocnicy Ludu;  
lecz gdzież ich mandat? gdzie jego zasady? gdzie p r ze ­
konanie powszechne? . lakóniec,  czyliż to pe ł nomocn i ­
ctwo popierają zasady pol i tyczne Europy ,  czyliż mo­
żemy od tejże Europy spodziewać się w takim stanie 
rzeczy pomocy,  której  sobie najgoręcej  zyczymy.

W i e le b y  tu jeszcze mówić można przeciwko zda­
niom z a r z ą d e m  repub l ikanck im w Polsce , przestaje 
na tein co już powiedz ia łem,  ale niech mi wolno b ę ­
dzie zapytać s i ę ,  ja kie-jest  wyznanie wiary politycznej 
Prezesa  towar/ysŁwa? Nie zbijając on opiriii sprze-  
cznćj z z as a dai mli przez R e pr e ze n ta c j ą  Narodową,  
przyję tęmij  zdaje się takową podzielać,  jakże go więc 
uważać należy? wybrany za Członka Rządu przez  
Repłezentacyą Narodową , której  zasady szanować 
powinien,  winien ją b ron ić  publ icznie ,  albo n ie ­
godzien jest  zaufania przez tęż r ep rezentacyą w n im 
położonego.  To wy zwinie wiary politycznej nic 
wyraźnie objawił  n* posiedzeniu Iżby Poselskiej  
w dniu 4 b.  m. Bonawentu ra  Niemojewski  Min i s t er  
Spraw W. i P. oświadczając,  że j e s t  za r ządem
konstytucyjnb- repreaentacyjnyin.  Wiemy dobrze,  ze 
Rzeczypospol i te są konstytucyjne ,  że zasady ich są 
r ep rezen tacy jne ,  nie zaspokoiło mię przeto, to wyzna­
nie wiary politycznej , abym- j. - mógł  uważać za ży­
czliwość dla rządu moua rch iczno-  konstytucyjnego.  
Pot rzeba wiej  mierze jaśniejszego wyznania,  bez ża ­
dnych  fo r t ek ,  wyznania , k tóre  by odpowiadało ży­
czeniom i chęciom Narodu  przez jego reprezentacyą 
objawionym. Jeżeli  zaś minister  przeciwny jest. zasa­
dom monarchicznyin,  tein samem nie odpowiada swe­
mu p r z e z n a c z e n i u ,  nie jest godnym zaufania narodu,  
albo miejsce swoje opuścić, yvinien , albo go usunąć 
należy.  Powyższe zdania są- inojem wyznanieiti wiary 
pol i tycznej ,  ogłaszam je publicznie i sk ładam p r e ­
zesowi towarzystwa pat ryo tycznego,  aby jeżeli j e  n- 
zna za nicodpowiedające celom towarzys twa,  z listy 
członków wykreśl ić  mię raczył .

Warszawa  d.?5 Lutego 1831 r.
Fel ix  S a n ie w sk i•

M io d y  i s ta r y  lib e ra lizm -  
Ktokolwiek zastanawiał  się nad  dziejami świata,  

z wyższego patrząc na nie s tanowiska,musiałspostrzedz,  
iż niczem innćm są, j ak tylko zównęlrznem objawie­
niem ducha ożywiającego społeczność ludzką.  Neapo-
litańczyk Vico, p rzesz ło  sto lat  temu,  p ie rwszy  r z u ­
ci ł  tę myśl wielką,  która przelana potem w dzieła H e r ­
dera i Jana Mhlle ra ,  dopiero za dni  naszych, wpływem



( )
» o w e j  s e k o ł y  n i e m i e c k i e j ,  a m i a n o w i c i e  S c h e l l i n g a ,  j a ­
k o  S y s t e i n a t  h i s t o r y c z n y ,  o d n i o s ł a  z w y c i ę s t w o .  W  tej 
t e o r y i  o c e n i a  s i e  z d a r z e n i e  k a ż d e ,  n i e  t y l k o  w s t o s u n  
k a c h  /. o d w i e c z n e m i  n a k a z a m i  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a le  
s z c ze g ó ł t i i ć j  p r z e z  w z g l ą d  w p ł y w u ,  j a k i  w y w a r ł o  ria 
w y k s z t a ł c e n i e  r o d u  l u d z k i e g o .  L u d z k o ś ć  j e s t  z b i o r e m  
maj spr zec / .n i ej s / .yc l i  w ł a s n o ś c i , z a w i s t n y c h  s o b i e  u c z u ć ,  
n a m i ę t n o ś c i  i w y o b r a ż e ń .  T e  p i e r w i a s t k i , j a k  k a ż d a  
s i ł a ,  d ą ż ą  do  w y k s z t a ł c e n i a  s w o j e j  s f e r y  d z i a ł a n i a  i 
w a l c z ą  m i ę d z y  s o b ą .  K o n i e c z n o ś c i ą  j e s t ,  t a  w o j n a  m i ę ­
d z y  w y o b r a ż e n i a m i .  M y ś l  z w y c i ę ż a j ą c a  s t a je  s i ę  p a ­
n u j ą c ą  i t w o r z y  d u c h  c z a s u ,  to  j e s t ,  n i e j a k o  a t m o s f e r ę  
u m y s ł o w ą ,  na  l u d z i  c zę s t o  m i m o  i ch  wol i  w p ł y w a j ą c ą .  
W y s t ę p u j ą  j e d e n  p o  d r u g i m  na  w i d o w n i  h i s t o r y i  w i e l ­
k i e  p o m y s ł y  l u d z k o ś c i ,  p o w o ł u j ą  n a r ó d  po  n a r o d z i e  na  
s w o i c h  r e p r e z e n t a n t ó w ,  i w i e l k i c h  mężów-s  t a n o w i ą o r -  
g a n e m  swoje j  w ł a d z y .  L e c z  k a ż d e j  i d e i  p a n o w a n i e  
z a m k n i ę t e  j e s t  w g r a n i c a c h  u/ .asu.  A k o y a  w y w o ł u j e  
r e a k c y ą .  P o d c z a s  w ł a d a n i a  j e d n y c h  w y o b r a ż e ń ,  d r u ­
g i e  t wo rz ąc . . o p p o z y o y ą  s z e r z ą  s ł ę ,  n a j p r z ó d  n i e w i d o ­
c z n i e ,  p o t e m  j e  p o t r o s z e  p r z e k s z t a ł c a j ą ,  a n a r e s z c i e  
b i o r ą  p r z e w a g ę .  T a k  s i ę  r o b i ą  r e w o l u c y e  w u m y s ł a c h ,  
n i m  p r z e c h o d z ą  w p o r z ą d e k  p r a k t y c z n y .  D u c h  k a ż ­
d e g o  w i e k u  j e s t  o d m i e u n y i  K a ż d a  e p o k a  nos i  s wo j ą  
c e c h ę  i r o z w i n i ę c i u  j e j  s w o ją  w i n n a  j e s t  ś w i e t n o ś ć ;  l e c z  
m i e ś c i  p r z y  t e i n w s ob i e  z a r o d y  p r z y s z ł e g o  u p a d k u ,  
k t ó r e  są p r z e z  to s a m o  ż y w i o ł e m  n o w e g o  ż yc i a  d l a  c z a ­
s ów n a s t ę p u j ą c y c h .  T y m  s p o s o b e m  s t a n  t o w a r z y s k i  
k a ż d e g o  k r a j u  j e s t  w y p a d k i e m  A n ta g n n i s m u  ( w a l k i )  
s i ł  s o b i e  z a w i s t n y c h .  Z r o z u m i e ć  na sz e  p o d  t y m  w z g l ę ­
d e m  m o r a l n e  p o ł o ż e n i e  j e s t  p r z e d m i o t e m  p o d a n y c h  
t u  u w a g .

W s z y s c y  n a s i  c z y t e l n i c y  w i e d z ą ,  iż l u b o  w y o b r a ż e ­
n i a  wo l no śc i  są t a k  d a w n e ,  j a k ) s a m o  p l e m i ę  l u d z k i e ;  
j e d n a k  z a s t o s o w a n i e  ict i  p o d  n a z w i s k i e m  l i b e r a l i z m u  
d o  f o r m  s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  d / . i e ł e m  w i e k u  X Y l d i ,  a 
m i a n o w i c i e  p i s a r z ó w  f r a n c u z k i c h .

R ó w n i e  t eż  w i a d o m o ,  iż s t a n  M o n a r c h i i  F r a n c u z -  

k  i ej p r z e d  r .  1792 b ę d ą c  s z c z e g ó l n i e j  na  w z g l ę d z i e  
u t y c h  p u b l i c y s t ó w  , si l .  i e  w p ł y w a ł  na  i ch  p i s m a  p r z e z  
n i e n a w i ś ć ,  k t ó r ą  w z b u d z a ł .  J a k o ż  w i s t o c i e ,  a u t o r o -  
wi e  t e j  e p o k i  m ie l i  c zę s t o  t y l k o  z a m i a r y  p o l e m i c z n e  
i  p o m y s ł y  m i e j s c o w y m  F r a n c j i  p o t r z e b o m  z a r a d z a ­
j ą c e ,  c h oc i a ż  nii p o z ó r  o g ó l n i e  z d a j ą  się  m ó w i ć  i za ­
p a t r y w a ć  n a  p r z e z n a c z e n i e  c a ł e j  l u d z k o ś c i .

T e o r y e  i ch  b y ł y  r a c z e j  w y p a d k i e m  s i ł  b u r z ą c y c h ,  
a n i ż e l i  d u c h a  o d r a d z a  j ąc e g o  i t w ó r c z e g o .  T e n  d u c h  
w n i c h  u k r y t y  u j r z a ł  s o b i e  na  w i e k  d z i e w i ę t n a s t y  
p  r  z v g  o t o w a n e.z w y c i ę z t  w o p r z e z  w i e l k i e  w s t r z ą ś n i e n i a  
o ś m n a s t e g o .  O c z y s z c z e n i e  l i b e r a l i z m u  p i e r w s z e j  r e ­
w o l u c j i  F r a n c u z k i e j  o d  d a w n i e j s z e g o  p o l e m i c z n e g o  
w p ł y w u ,  d a ł o  p o c z ą t e k  ś w i e t n e m u  n a s z y c h  c z a só w 
•wol nemu s p o s o b o w i  m y ś l e n i a  i n a z w i s k o m  s t a r e g o  i 
m ł o d e g o  l i b e r a l i z m u .  P i e r w s z y ,  s k r u s z e n i e m  f o r m  
z a s t a r z a ł y c h  s p e ł n i ł  s woje  p o w o ł a n i e ,  i p o l e  w y r ó ­
w n a ł  d l a  d r u g i e g o .  Al e  n i e p a m i ę t n y  na  to j e d y n e  
s w o j e  p r z e z n a c z e n i e  n i e  c h c e  u z n a ć ,  ż e  czas  j e g o  m i ­
n ą ł ,  u s i ł u j e  j e s z c z e  p a n o w a ć  i W n i e k t ó r y c h  o d z y w a  
s ię  p i s a r z a c h .  D r u g i ,  b o g a t s z y  w s z l a c h e t n e  n a t c h n i e ­
n i a ,  ś m i a ł y m  na  p r z ó d  p o s t ę p u j e  k r o k i e m ,  w z y w a  
m ł o d z i e ż  d o  s i e b i e ,  w s k a z u j e  j e j  d n i  L i p c o w e  w P a ­
r y ż u  a L i s t o p a d o w e  w W a r s z a w i e ,  i p o ż e g n a w s z y  n i e  
b e z  w d z i ę c z n o ś c i  p o p r z e d n i k a  Swego ,  n r e b a w n i e  z a ­
w o j u j e  n a r o d y  n a s z e g o  w i e k u   O t o ż  są  d w i e  s i ł y ,
k t ó r e  o z wy ci ęz  two W na sz y c i ,  wa lc zą  u m y s ł a c h !  ,

R o z w i n i ę c i e  z a s a d y  w o l n o ś c i  o s o b i s t e j ,  w j a k  n a y -

o b s z e r n i e j s z e m ;  a n i ż e l i  k i e d y k o l w i e k  z n a c z e n i u ,  • -  
t w a r c i e  p o d w ł a d n y m  w p ł y w u  p r a w n e g o  na  w ł a d z ę  
r z ą d z ą c ą  s ą  w s p ó l n ą  d ą ż n o ś c i ą  s t a r e g o  i m ł o d e g o  li­
b e r a l i z m u .  A l e  o k o l i c z n o ś c i  t o w a r z y s z ą c e  w y k s z t a ł ­
c e n i u  s i ę  p i e r w s z e g o  z a ć m i ł y  j e g o  ś w i a t ł o ,  a p r z e i s t o ­
c z y ł y  n a w e t  do t e g o  s t o p n i a  w. n i e k t ó r y c h  r z e c z a c h  
j e g o  n a t u r ę ,  iż s p r z e c z n y m  s ie  o k a z a ł  z p i e r w o t n y m  
s w * i m  d u c h e m .  L i b e r a l i z m  m ł o d y  t y l k o  o d r z u c e ­
n i e m  o b c e g o  s o b i e  w i s t oc ie  p i e r w i a s t k u ,  s t a n ą ł  z d a ­
w n y m  w o p p o z y c y i *

B ł ę d n e  w y o b r a ż e n i a  w t e o r y a c h  p o l i t y c z n y c h  w i e -  
k u j z e s z ł e g o  ł a t w o  s ię  w y j a ś n i ć  d a j ą  p r z e z  r o z p o z n a ­
nie* z a p ó r ,  k t ó r e  w t e n c z a s  o n e  m i a ł y  do  z n i s z c z e n i a  
we F r a n e y i .

N a j g ł ó w n i e j s z ą  z a p o r ą  b y ł o ,  iż m i e j s c o w e  o r g a n i ­
z a c j e  i p r o w i n c j o n a l n e  u s t a wy ,  s t a n o w i ł y  t a m ę  u l e ­
p s z e n i o m  , k t ó r e  f i lozofia  c h c i a ł a  n a g l e  w c a ł y m  z a -  

/ p r o w a d z i ć  k r a j u .  P u b l i c y ś c i  r o z c i ą g a j ą c  t e i r p r z y p a -  
d e k  s z c z e g ó l n y  do  o g ó ł u ,  p o w s t a w a l i  p r z e c i w  w s z e l -  

. k  i ej i n d y w i d u a l n o ś c i  n a r o d o w e j ,  i s t a l i  s ię  A p o s t o ł a m i  
k o s m o p o l i t y z m u . '

S k u t k i e m  l e g o  m n i e m a n i a  z a p r o w a d z o n o  p o d  i m i e ­
n i e m  z b a w i e n n e g o  s y s t e m a t u  j e d n o ś c i ,  c e n t r a l i z a c j ą  
w ł a d z ,  a n a s t ę p n i e  b i u r o k r a c j ą  a d m i n i s t r a c y j n ą ,  p o ­
d ł u g  j e d n e g o  s c h e m a t u  o p a r t e g o  na  m n i e m a n y c h  o d ­
w i e c z n y c h  p r a w i d ł a c h  r o z u m u ,  j a k  g d y b y  f o r m a  j a ­
k a k o l w i e k  m o g ł a  b y ć  w i e c z n ą .  I l e  t a k i  u k ł a d  r z e c z y  
j e s t  u c i ą ż l i w y ,  w i d z i m y  j uż  n i e  t y l k o  z u s i ł o w a ń  F r a n -  
cyi  t y c z ą c y c h  s i ę  w y k s z t a ł c e n i a  w ł a d z  l o k a l n y c h ,  a le  
z w a d  n asz ej  a d m i n i ^ r a c y i  k r a j o w e j ,  k t ó r a  d o t ą d  p r a ­
wi e  w ł a d n y c h  s t o s u n k a c h  z o b y  w a t e l e m  nie  zos taw a ­
ł a .  T a k i  s y s t e i n a t  g w a ł c i  w o l n o ś ć  o s o b i s t ą  w c a ł e j  
r o z c i ą g ł o ś c i  u w a ż a n ą ,  i w y w r a c a  z a s a d ę ,  iż j a k  d o  

r z ą d u  k r a j o w e g o ,  n a r ó d  c a ł y  p o w i n i e n  m i e c  u d z i a ł ,  
t a k  i do  k a ż d e j  g a ł ę z i  a d m i n i s t r a c j i , i n t e r e s o w a n i  
w p ł y w a ć  p o w i n n i .  D e s p o t y z m  f o r m  r . as l f jp i ł  t y ran i? !

s a i no w ł aA zt wa ;  u j r z a n o  p o w i e ś ć  o ł ó ż k u  *P r o k  u sta n a  
l u d a c h  s p r a w d z o n ą .  1 m o n a r c h o w i e  n a  wyś ci g i  s t a r a l i  
s i ę  k o r z y s i a ć  z, t e o r y i ,  p r z e z  k t ó r ą  s t a r y  l i b e r a l i z m  
c h c i a ł  t y l k o  w s t r z ą s n ą ć  s t a r o ż y t n e  i n s t y t n e y e .  W  i m i e ­
n i u  t e j  j e d h o s t  . j no ś c i  a d m i n i s t r a c y j n e j  u m i e l i  J o z e t  
I I ,  F r y d e r y k  W i e l k i  i K a t a r z y  na II .  r o z s z e r z y ć  s w o j e  
w ł a d z e  z n i s z c z e n i e m  o p o r ó w  o b y w a t e l s k i c h .  S t a r k  
o b s z e r n i e  o p i s a ł  te  k r ó l e w s k i e  o s / u k a ń s t w ' a  w t e n c z a s  
p o z o r e m  l i b e r a l i z m u  o k r y t e .  P ó ź n i e j  t e n  s y s t e i n a t ,  
p r z y g o t o w a ł  w w i e l k i e j  c zę śc i  u p a d e k  N a p o l e o n a ,  
j a k  w i c i u  u w a ż a ł o  p i s a r z y .  A t e r a z  u c i s k i e m  .sw oim 
z m u s z a  n a r ó d  p o  n a r o d z i e  d o  p o w s t a n i a  w c e l u  o d z y ­

s k a n i a  s w o b ó d .
^ N i e  lu m i e j s c e  d a l e j  w y k i w a ć  t e n ' p r z e d m i o t ,  o 
k t ó r y i n b y  m o ż n a  o s o b n e  d z i e ł o  n a p i s a ć .  C h c i e l i ś m y  
t y l k o  w y m i e n i ć  d w i e  g ł ó w n e  c e c h y  s t a r e g o  l i b e r a l i ­
z m u ,  to j e s t ,  c e n t r a l i z a c j ą  i k o s m o p o l i t y z m .  W ó w c z a s  
k o n i e c z n ą  b y ł a  ta d ą ż n o ś ć  d l a  z g r u c h o t a n i a  k a j d a n  
p r z e s z ł o ś c i ;  a le  w ł a ś n i e  d l a  t e g o ,  że  w t e n c z a s  b y ł *  
p o t r z e b n ą  , j u ż  t e r a z  n i e  j e s t .  W s z a k ż e  m i ę d z y  nam* 
i p r z e s z ł o ś c i ą  j u z  s to i  r e w o l u o y a .

(d a / t 'z y  c ią g  n a s t ą p i . )

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

N  I  E  M  C  Y.
W h i s t f a l c z y c y  u p o m i n a j ą  s i ę  o K o n s t y t u c j ą  p r z y ­

r z e c z o n ą  im w r o k u  1815,  i w t y m  c e l u  w y s ł a l i  do  
B e r l i n a  B a r o n a  F u r s t e n b u r g  w ł e ś c i c i e j a  d ó b r  z i e m ­
s k i c h  n a j b o g a t s z e g o ,  n ie  t y l k o  w W e s t f a l i i ,  iale i w c a ­
ł y c h  N i e m c z e c h .  C i e k a w y  j e s t  s k u t e k  p os e l s t w a .

Od U n ia  1 L a /cg "  183! >■. p r e n u m e r a t a  n a  p is m o  peryodyczue  P O L A K  S U M / E N N  Y  
n i  k o s z to w a ć  budzie w W a r s z a w i e  m ie s ię c zn ie  z i p -  <>. k w a r t a l n i e  z ł p .  15; n a  p r o w in

z m n ie j s z a  s i ę ,
i  n a d a l  Jćo.sztowaĆ budzie w W a r s z a w ie  m iesięcznie z ł p ■ <>. k w d r ld ln i e  z łp .  15; na  p r o w in c j  i z p o c z tą  
k w a r ta ln i e ' z łp .  ‘l i . ' W ychodz i  to pism o codziennie ogodzin ie  8 rand, a  w razie  w ażnych  wiadomości d r u ­
g i Numer wychodzi p o p o ł u d n i u . — Felix Saniewski W ydawca, o d p o w ie d z ia ln y .


